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M 119. 1859.
Pcinań, 24 maja. Kończymy dziś sprawozdanie 

obrad nad wnioskiem polskim na posiedzeniu pru- 
kićj izby poselskiój z d. 11 maja.

Wedle przepisów regulaminu izby po zamknięciu 
yskusyi można już tylko głoś zabierać do krótkiój 
izmianki osobistćj; nadto muszą jeszcze być słu
pni: wnioskodawca i referent komisy i. W skutek 
ego otrzymuje powtórny głos wnioskodawca Beni
owski i tak przemawia:

„Panowie 1 Mam to przekonanie, że w obecnćj 
twestyi na ogólnych zależy punktach widzenia, które 
i miarę tego jak się między sobą różnią, odmienne 
eż votum spowodować mogą, że natomiast spiera
ne się o szczegóły zdolne może w umysłach zmie
lić to lub owo zdanie, ale nic nie zdolne wywrzeć 
Sądnego zgoła wpływu na ostateczne głosowanie. Po- 
nimo to, hołdując zasadzie, iż należy dawać świa- 
lectwo prawdzie bez względu na chwilowy skutek, 
jozwolę sobie zwrócić się pobieżnie przeciwko nie
którym wzmiankom, w ciągu dyskusyi nie załatwio
nym, trzymając się przytóm kolei mówców, którym 
tdpowiedzieć zamierzam.

„Pan Sänger wystąpił z twierdzeniem, że W. Ks. 
Poznańskie żadnego odrębnego nie zajmuje stanowi
ska pod względem języka, starając się twierdzenie 
to uzasadnić słowami odezwy królewskiój:

„Wcielamy kraj ten do państwa naszego.“
„Rozumiem, że jedno drugiemu się nie sprzeci

wia, będąc bowiem częścią nieodłączną monarchii, 
noże przecież W. Ks. Poznańskie jednocześnie pe
wne osobne posiadać prawa. Widzę, że szanowny 
joseł przeczy temu. Pozwalam sobie zapytać go, 
¡zy tegoż samego był zdania, kiedy przed kilku laty 
>an Grüner z handlowo-politycznym wystąpił wnio- 
ikiem, opartym podobnież na szczególnych, z trak- 
atów płynących prawach W. Księstwa? Onym wnio
skiem dzisiejsi nasi panowie oponenci bynajmniśj się 
lie gorszyli. A czemu? Bo przypadkiem nie obra- 
iał politycznój ich draźliwości. Wniosek ów wsze
lako, który zamknięcia granicy dotyczył, na faktycz- 
nśj opierał się premisie, że istnieją pewne stypula- 
cye przyznające W. Ks. Poznańskiemu pod handlowo- 
politycznym względem stanowisko odrębne od stano
wiska innych prowincyi. Idzie stąd, że nieodłączoną 
być częścią monarchii, a właściwe sobie posiadać 
prawa, nie sąto bynajmniój pojęcia, któreby sobie
przeciwstawiać było można.

„Tenże sam mówca objaśniając spór zaszły w ło
nie komisyi względem nazwy języka krajowego, twier
dził, że język polski wcale nie jest wyłącznym kra
jowym W. Księstwa, ale tylko jednym z dwóch kra
jowych języków. Ja właśnie toż samo w komisyi 
utrzymywałem, i ani mi przez myśl nie przeszło 
twierdzić co innego, jak, że polski język jest jednym 
z dwóch krajowych języków w W. Ks. Poznańskióm, 
czego jednak właśnie szanowny poseł przyznać mi 
wówczas nie chciał.

„Pan deputowany Rohden pragnie dla nas równo
uprawnienia; wszelako, jak się zdaje, rozumie on 
pod uprawnieniem, że należy nam przedewszystkióm 
wyrzec się właściwości naszych i praw nam służą
cych jako Polakom, a wtedy przypuszczeni będziemy 
do równego z Niemcami prawa. Zaiste, jestto oso
bny rodzaj równouprawnienia, o który z szanownym 
mówcą spierać się nawet nie będę: bo nietylko w na
szój chęci, ale nawet w mocy naszój nie leży prze
mienić natury naszój, naszój właściwości i dziejów 
naszych. Zostaniemy czóm jesteśmy, i w tym cha
rakterze życzylibyśmy sobie otrzymać co się nam 
należy. Dalej, pan Rohden, który z Westfalii do W. 
Księstwa przybył, gorszy się bardzo wyrażeniem po
sła Stablewskiego, który W. Księstwo Poznańskie 
».polską naszą ziemią ojczystą““ nazwał, gorszy 
się on tóm wyrażeniem, chociaż sama już nawet ode
zwa króla do mieszkańców tój ziemi nazwę taką naj
zupełniej usprawiedliwia- Tenże szanowny mówca 
wspomniał coś o sądach przysięgłych. O ile mógłem 
dosłyszeć i zrozumieć, zdawał się on zaprzeczać 
słuszności moich zarzutów co do sposobu w jaki od
bywa się prezydeneya roków przysięgłych. Panowie! 
Jeźli tak jest w istocie, niechaj mi wolno będzie opo
wiedzieć wam po prostu, czego sam byłem świad
kiem. Kilka lat temu spotykam w Poznaniu jednego

z sędziów, który, oba znając języki, wielokrotnie 
w sądzie przysięgłych prezydował. Na moje zapy
tanie, jak się dzieje, że go na ulicy spotykam, kiedy 
właśnie sąd przysięgłych zasiada? odebrałem odpo
wiedź, iż tą rażą niejaki pan Biermann, jeżeli się 
nie mylę, prezyduje. Kiedym zarzucił, że ten pan 
nie rozumie przecież po polsku, a na rokach obec
nych po większój części polscy oskarżeni pod sąd 
przychodzą, odrzekł zapytany sędzia, iż nie wie dla 
czego taki właśnie zrobiono wybór, dość, że jego tą 
rażą do prezydowania nie zawezwano. Ciekawy sam 
się przysłuchać biegowi tych rozpraw, poszedłem na 
sąd przysięgłych. Dwie godziny się przysłuchiwałem, 
i jeżelim opuścił salę sądową po tych dwóch godzi
nach, daję wam słowo, panowie, żem to uczynił nie 
z braku żywego zajęcia, ale z czystego niepodobień
stwa, by się czemuś podobnemu dłużój przypatrywać: 
przechodziło to w istocie miarę mojej wytrwałości 
moralnój. Było to czyste dręczenie ludzi. Wystawcie 
sobie, panowie, biegłego zresztą prezesa, ale który 
ani słowa nie rozumiał z języka, którym oskarżony 
i świadkowie wyłącznie mówili; wystawcie sobie przy
tóm tłómacza — teraz wprawdzie jest inny zręcznie 
i płynnie tłómaczący — który ani był w stanie po
chwycić ścisłego znaczenia tego co mówiono, ani tóż 
zadawał sobie pracy powtarzania wszystkiego: dłu
gie wywody w krótkich oddawał słowach. Chodziło 
o jakąś zbrodnią pociągającą za sobą karę ciężkiego 
więzienia. Bardzo niebiegły tłómacz bada oszołomio
nego winowajcę, który nie może się pomiarkować 
co z nim robią; spierają się i rozwodzą nad nim 
w niezrozumiałym dlań języku; od czasu do czasu rzuca 
mu tłómacz zaledwie zrozumiałe okruchy tego wszyst
kiego, i w końcu takiego postępowania, którego ob- 
żałowany zaledwie cząstkę pojął, pytają go, czy ma 
jeszcze co do nadmienienia? Słowem było to czyste 
dręczenie łudzi. Wina nta leżała naturalnie w pre- 
zydującym, byłto wykształcony i zręczny sędzia — 
ale w systemie leżała. Chciano, jak się tego póź- 
niój dowiedziałem, zapobiedz zgorszeniu ciągłego 
przewodniczenia sądom przysięgłych w polskim ję
zyku, i dla odmiany rozmyślnie i z systemu pomi
nięto sędziego co i po polsku umiał, by powierzyć 
prezydowanie sędziemu mówiącemu tylko po nie
miecku.

„Pan deputowany Rohden powoływał się wreszcie 
na jakąś petycyą, mnie i jak myślę większój części 
członków tój izby zupełnie dotąd nieznaną. O iiem 
mógł dosłyszeć i zrozumieć, petycya ta utrzymuje, 
jakoby rząd postępowaniem swojóm od lat 30 ciągły 
dawał powód do spiskowania, a szanowny mówca 
nazywa takie twierdzenie nadzwyczaj przesadzonóm. 
Zupełnie się z nim zgadzam, że przesadą jest coś 
podobnego rządowi zarzucać, jakkolwiekby on nieje
den dał powód do szerzenia nieukontentowania. Po
nieważ jednak nic bliższego o tój petycji nie wiem, 
niepodobna mi tóż wyrozumieć właściwego jój związku 
z naszym przedmiotem.

„Szanowny poseł Vincke przeciwstawia wnioskowi 
naszemu niepewność brzmienia traktatów. Pa
nowie! Jeźliby brzmienie tych traktatów miało być 
rzeczywiście nie całkiem pewne, to mogłoby nióm 
być tylko może co do daleko sięgających roszczeń, 
ale nie jest zaprawdę niepewnóm co do skromnego 
żądania naszego, które część tylko praw zagwaran
towanych stanowi. W artykule I końcowego aktu 
wiedeńskiego powiedziano :

„Les Polonais sujets respectifs de la Russie, 
de l’Autriche et de la Prusse, obtiendront une 
représentation et des institutions nationales, 
réglées d’après le mode d’existence politique, 
que chacun des gouvernements, auxquels ils 
appartiennent, jugera utile et convenable de 
leur accorder.“

„Dalój artykuł III rosyjsko-pruskiego traktatu, 
który jak wiadomo wedle § 118 aktu końcowego 
część istotną wiedeńskich traktatów stanowi, tenże 
sam więc ma walor, jak gdyby w samymże akcie 
końcowym był zamieszczony, — artykuł III powiada 
dosłownie:

„Polacy zostający pod berłem wysokich stron 
kontraktujących, otrzymają instytucye, któreby 
zachowanie ich narodowości zapewniały, a to

w takich formach politycznego bytu, jakie ka
żdy z rządów, do których należą, przyznać im 
uzna za stosowne.

„Owóż, panowie, jeźliby ze stypulacyi warującój 
zachowanie narodowości nie można jeszcze było wnio
skować, że systematyczne prześladowanie języka jest 
niedozwolone i międzynarodowemu sprzeciwia się pra
wu, natenczas zaiste wszystkie pisane dowody są 
w ogóle zbyteczne.

„Poseł Vincke równie jak poseł Sanger kilkakro
tnie gorszyli się porównaniem W. Ks. Poznańskiego 
ze Szłezwig-Holsztynem. Otóż, panowie, gdyby po
równywano Poznańskie z jednóm z owych księstw 
duńsko-niemieckich, paralela mogłaby może na którą 
stronę utykać; jeźli wszelako porównywa się ze 
Szłezwig-Holsztynem, paralela jest już dla 
tego trafną, że przytrafia w każdym przypadku, czy 
podzielić zechcecie nasz sposób zapatrywania, czy tóż 
przy waszym będziecie obstawali. I tak, jeźli przy
znacie, że W. Ks. Poznańskie zostaje w rodzaju unii 
personalnej do korony pruskiej, wtedy stosunek Hol
sztynu przytrafia; jeźli natomiast, nie przyznając tego, 
uporczywie obs'awać będziecie przy twierdzeniu, że 
W. Księstwo jest integralną częścią samójże dziedziny 
państwa, która tylko mięszanym stosunkiem narodo
wości od reszty monarchii się różni, wtedy przytrafia 
przypadek Szlezwigu. (Znaki zaprzeczenia.)

„Musicie przecież przyznać mi to, panowie, bo 
jeżeli jest jaka różnica co do Szlezwigu, różnica ta 
na naszę tylko wypada korzyść, posiadamy bowiem 
w traktatach wiedeńskich dużo większe, świeższe i 
wyraźniejsze rękojmie międzynarodowe, niźli je Szle- 
zwig posiada.

„Przedostatni mówca rozwodził się nad tóm sze
roko, co natura rzeczy w W. Ks. Poznańskióm czyni, 
by polskiój narodowości koniec położyć. Ależ my 
się na to nie skarżymy, zarzut ten całkiem więc był 
zbyteczny. Nadmienił on dalój, że gdyby w.każdym 
powiecie polskie założono gymnazyum, to i tak nieby 
to nie pomogło, a narodowość nasza musiałaby i 
wtedy marnie zginąć. Ponieważ jednak za wnioskiem 
komisyi głosować zamierzaj, zdaje się więc, iż z ta
kowego twierdzenia swego to następstwo wyprowa
dza, że należy pasującemu się ze śmiercią ułatwić 
raczój przejście do wieczności i bez odwłoki zabić 
go środkami przymusowemi, dla tego, że żyć już 
przecież nie może. Tak ja rozumiem sens moralny 
szanownego mówcy, inaczój bowiem niemógłbym po
jąć loiki następującego wnioskowania: ponieważ oso
bne gymnazyum na każdy powiat nieby narodowości 
nie pomogło , więc nie zakładajmy ich w takich na
wet główniejszych miastach jak Gniezno. Takiego 
zaś wnioskowania każę się szanowny mówca domy
ślać, zgadzając się z uchwałą komisyi.

„Utrzymywał on dalój, jakoby rząd wcale niedo- 
pomagał przechodzeniu majątków ziemskich w nie
mieckie ręce i jakoby się to działo jedynie naturalną 
siłą rzeczy. Co do tego pozwalam sobie wyraźnie 
mu zaprzeczyć. Zaiste, rząd dopomaga temu prze
chodzeniu ziemi w niemieckie ręce. Odsyłam po 
przykład do funduszów instytutowych i publicznych, 
które pod tym warunkiem Niemcom wypożyczano, 
żeby okupili za to ziemię w W. Ks. Poznańskióm. 
Gdyby potrzeba było świadectwa na stwierdzenie tego 
co mówię, rozumiem, że nieodmówionoby mi go z ła
wy ministeryalnój. Dalój, nabywano wielkie klucze 
jak np. Koźmin, Radlin, Czempiń i ćwiertowano je 
w tym jedynie celu, żeby pojedyńcze odłamy niemie
ckim odprzedać właścicielom i wynarodowić tym spo
sobem ziemię. W końcu szanowny mówca ofiaruje 
nam swoje politowanie. Dziękujem mu za to, ale 
z ofiary jego korzystać nie możemy. Prosimy o spra
wiedliwość; jeźli tój wymierzyć nam nie chce, to 
tóż i litości jego nie potrzebujemy.

„Jestem u końca repliki mojój i muszę raz jesz
cze powtórzyć, że zdaniem mojćrn nie może tu cho
dzić o wlanie w was przekonania, jako systematyczne 
upośledzanie języka naszego rzeczywiście ma miejsce, 
to przekonanie bowiem macie je, panowie, (Znaki 
przeczenia) tak jest, macie je, pomimo wzdragania i 
zapierania się waszego, ale raczój chodzi o to, żeby 
was przekonać, iż można i należy system ten zmie
nić. Pobudki, które nas do żądania tego pędzą
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bardzo są jasne i proste; znajdziecie je zwięźle wy
rażone w następujących stówach Wilhelma Humboldta:

„Istotną ojczyzną jest mowa; ona to głównym 
powodem tęsknoty za krajem rodzinnym, i wy
narodowienie dokonywa się zawsze najprędzój 
i najłatwiój, lubo najspokojniej zarazem, za po
mocą języka.

„O tej prawdzie wie rejencya prowincyonalna wy
bornie i dla tego tak jest niezmordowaną. Ale i my 
równie głęboko ją czujemy i dla tego z takim upo
rem wydzieranego nam skarbu bronimy. Co wszelako 
dużo lepićj znamy i dużo głębiój czujemy niźli wy 
wszyscy, panowie, to jest cenę narodowości. Z na
rodowością jest jak ze zdrowiem i z powietrzem: 
kto swobodnie używa tych warunków życia, praw
dziwej ich nie czuje wartości. Ale kto więdnie i 
usycha, bo mu kosztownego żywiołu życia uszczu
plają, ten czuje dopiero głęboko, ten dopiero jasno 
pojmuje, że narodowość, równie jak religia, państwo, 
familia, boskiego porządku jest postanowieniem, bez 
którego człowiek skoślawieć i zmarnieć przymuszony, 
że jest niezbędną formą pośredniczącą ku doprowa
dzeniu go do celu jego w człowieczeństwie.

„To nasze są pobudki. Jakieżby jednak dla was, 
panowie, powody istnieć miały? Ku poparciu zasa- 
dniczój prawdy założenia żadnych przytaczać nie po
trzebuję, bo uznajecie tę prawdę ilekroć o waszę 
chodzi narodowość, czyto w Szlezwigu czy gdziein- 
dziój. Chodziłoby tylko o powody, któreby was prze
konały, że założenie w zasadzie oderwanój przyznane, 
w szczególnym tóź przypadku zastósowane być winno 
do W. Ks. Poznańskiego. Otóż, panowie, powinni- 
byście uczynić to, chociażby dla tego, żeby wam nie
było można w oczy wyrzucać tego co wy innym wy
rzucacie, żeby do was nie było można zastósować 
słów dziennika, który jakkolwiek może nie jest orga
nem politycznego waszego widzenia, w niejednym 
przecież względzie zapatrywania wielu z pomiędzy 
was odbija. Pozwolę sobie dwa krótkie odczytać 
wyciągi z dziennika National-Zeitung. W Na- 
tional-Zeitung z d. 2 kwietnia 1857 powiedziano: 

„Tak więc wątpliwości już nie ulega, że nie 
masz żadnego widoku zarady na drodze kon- 
stytucyjnój, że owszem Duńczycy uważają ujarz
mienie Szlezwigu za czyn dokonany, głuchymi 
są na głos ludzkości i żadnego nie mają uczu
cia dla względów na duchowe i materyalne do
bro mieszkańców.

„Potóm znów w National-Zeitung z r. 1856, 
nr. 255, powiedziano:

„Prawa narodowe, o których w traktacie wie
deńskim mowa, nie były tego rodzaju, iżby je 
Polacy przez powstanie swoje utracić mogli; 
są to bowiem prawa, których pogwałcenia w na
szym wieku rząd europejski już sobie naprze
ciwko swoich poddanych nie pozwala. Stały one 
tak pod opieką traktatów jak pod opieką ludz
kości, i nie można ich było naruszać bez po
różnienia się z całćm współczesnćm pokoleniem 
wszystkich krajów Europy.

„Prawda, panowie, że słowa te, jak to już z daty 
zmiarkować możecie, ściągały się do Polski pod Rosyą, 
i nie wiem zaiste czyby dziennik dopieroco wymie
niony był głośno wypowiedział toż samo o innych 
dzielnicach Polski, chociaż toż samo o nich myśleć 
sobie musiał.

„Otóż różne powody dla różnych stanowisk na
szych 1 Czyliżby wszelako nie miało być podobnem 
żadne nam wspólne stanowisko w tój sprawie? Zdaje 
mi się, że tak: jeżli nie teraz, być może w przy
szłości; wprawdzie teraźniejszość tylko w mocy na- 
szójl Wspólne to stanowisko nazwałbym: prawdą 
i sprawiedliwością. Wiem doskonale, że dzisiaj ucho
dzi za oznakę politycznego partacza a nie męża stanu, 
kłaść wzniosłe prawdy, zasady oderwane na czele," 
nie manifestów, bo tam i dzisiejsi statyści pięknych 
6łów nie żałują, lecz na czele rzeczywistego progra- 
matu państwa. Ale i to mi wiadomo, że były czasy, 
gdzie i pojedyńczy człowiek mniemał, że inaczćj 
prawa swego i swego interesu nie jest w stanie za- 
warować jak tylko ścieśniając jak najwięcej prawo 
bliźniego swego, gdzie kupiec korzyść swoję tylko 
w mnićj rzetelnóm wyzyskaniu innych upatrywał, 
gdzie za niezbędny warunek rozkwitu handlu i bo
gactwa jakiego kraju, uważano ruinę a przynajmniój 
jak największe ścieśnienie handlu i bogactwa krajów 
ościennych. Dziś zmienione już zupełnie zapatrywa
nia w tym względzie. Każdy pojedyńczy człowiek, 
a przynajmniój oniemal każdy uznaje, że najlepszą 
i najpewniejszą rękojmią jego prawa i jego wolności 
jest prawo i wolność bliźniego; kupiec pojmuje, że 
najskrupulatniejsza rzetelność najlepszym także jest 
interesem; handel i dobrobyt kraju, żeby potężniój 
jeszcze rozkwitnąć nie pragną więzów ale owszem 
swobody dla handlu innych krajów. Nie widzicież, 
panowie, zbliżające się czasy, gdzie także narody 
i państwa zrozumieją, że prawdziwe i trwałe ich po-
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wodzenie nie wymaga bynajmniej poniżenia i ucisku 
im podobnych, i gdzie dzisiejsza najwyższa mądrość 
stanu partactwem połitycznćm zwać się będzie? Nie 
mieliżbyście prawdzie, którą nadciągającą widzicie, 
chcieć dopomódz w skromnćj mierze do stopniowego 
jój urzeczywistnienia? Po tóm wszelako, co mi w ko- 
misyi przeżyć przyszło, nie spodziewam się wcale, 
wyznaję, abyście do wniosku naszego przychylić się 
mieli. Jest historyczna jakaś fatalność, która ja
snemu, bezstronnemu poglądowi politycznemu góry 
wziąć nie pozwala. Niechże i tak będzie 1 W zamian 
za kamień od was oczekiwany, chleb wam podaję: 
Oby wnukowie wasi równie gorzkich łez nie wyle
wali nad waszóm połitycznćm zaślepieniem, jak my 
je wylewamy nad brakiem rozumu politycznego dzia
dów naszych 1 Uczyńcież, panowie, czego zaniechać 
wam niepodobna.“

Po wnioskodawcy zabiera głos referent komisyi, 
poseł Kiedel, profesor uniwersytetu berlińskiego 
i w długim, Polakom i wszystkiemu co polskie naj- 
nieprzychylniejszyna wywodzie, broni wniosku komi
syi. Powiada, że Polacy fałszywie tłómaczą traktaty 
wiedeńskie, że z aktu końcowego przytaczają zawsze 
sam tylko artykuł 1 ze związku wyrwany, jakby 
innych artykułów wcale nie było, i że mianowicie za
pominają o artykule 23; protestuje przeciwko po
równywaniu W. Ks. Poznańskiego z Szleswik-Hol
sztynem, natomiast sam porównywa W. Ks. Poznań
skie pod względem politycznego jego stosunku do 
Prus, z prowincyą nadreńską, która także z tytułem 
księstwa do monarchii wcieloną została. Wraca się 
do kwestyi nazwy „jeżyka krajowego“, którąto na
zwę wyłącznie dla języka niemieckiego windykuje. 
Kiedy w tym wywodzie parę razy utrzymuje, że Po
lacy język polski mienili wyłącznym językiem krajo
wym w W. Księstwie, przerywają mu głosy polskich 
posłów, prostując mylne podanie i wołając: „jednym 
z dwóch krajowych języków“. Marszałek izby upo
mina polskich posłów, żeby referentowi nie przery
wali. Referent prowadząc dalój rzecz swoję, robi 
zarzut wnioskodawcy, że nie wytknął przy odczyty
waniu raportu w łonie komisyi, opuszczenia jednego 
cytatu, bo wołał tu z mównicy popisywać się ze spro
stowaniem. Zwraca się wreszcie jużto do pojedyń- 
czych kwestyi spornych, jużto do wzmianek pobież
nych w mowach obrońców polskiego wniosku, tamte 
wyświecając, te odpierając ze swego zacięcie nieprzy
jaznego stanowiska w formie przycinkowćj i zgryźli- 
wćj. Oświadcza się tćż w imieniu komisyi przeciwko 
poprawce posła Behrenda.

Przed przystąpieniem do głosowania udziela jesz
cze marszałek izby głosu kilku posłom pragną
cym uczynić wzmiankę osobistą. Otrzymuje go na
przód poseł Bentkowski i tak się odzywa:

„Pan referent podsunął mi zamiar, jakobym opusz
czenie jedno w raporcie pominął milczeniem przy od
czytywaniu raportu w łonie komisyi, dla tego żebym 
mógł tutaj popisywać się ze sprostowaniem. Biorę 
wszystkich członków komisyi, którzy przy odczyty
waniu raportu byli obecni, mianowicie pana prezy- 
dującego i panów komisarzów rządowych, na świad
ków, czy ludzkićm było podobieństwem, przy najby
strzejszej uwadze, każdy drobny cytat módz skontro
lować, wszystko co było czytane zrozumieć i popra
wić. Mniemam zresztą, że całe moje branie się w ko
misyi wystarczy mi na świadectwo, iż zamiar podo
bny daleki był odemnie. W ogóle musiał pan referent 
mieć nieszczęście przestawania z wielu złośliwemi 
ludźmi, że mógł tak złośliwą intencyą u mnie przy
puszczać.“

Następnie przemawia poseł Cieszkowski w te 
słowa:

„Jedno tylko słowo osobistój wzmianki! Mam do 
niój prawo, bo pan referent powołał się na Zesta
wienie międzynarodowych i politycznych 
dokumentów, które ja przed kilku laty spisałem, 
ma się rozumieć, uwagi i wywody w tóm Zesta
wieniu, bo co do zestawionych samychże artykułów 
traktatów, to nie radbym się do ich autorstwa przy
znawał. Otóż pan referent utrzymywał, w związku 
z tą publikacyą, że zawsze wprawdzie powołujemy 
się na artykuł 1 wiedeńskiego aktu końcowego, ale 
nigdy nie wspominamy o artykule 23. Muszę sta
nowczo temu zaprzeczyć. Panowie! Nie moja w tóm 
wina, że nie przyszedłem dziś do słowa.... (Nie- 
spokojność.)

Marszałek izby: „Panowie! Pozwólcie, żebym 
ja zwrócił uwagę mówcy na regulamin, kiedy tego 
uznam potrzebę.“

Poseł Cieszkowski (dalój rzecz prowadząc): 
„Gdybym był mógł przyjść do głosu, byłbym wła
śnie szczegółowo traktaty rozebrał. Artykuł 23ci 
wszelako jest wyraźnie wymieniony na stronnicy 9 i 
lOtój owego Zestawienia, i wywód który przy nim 
się znajduje, wręcz jest temu przeciwny, co pan re
ferent dopieroco utrzymywał“.

Marszałek izby przerywa p. Cieszkowskiemu,

zwracając jego uwagę, że to co mówił, osobistą 
jest wzmianką.

Poseł Cieszkowski (kończąc): „Pozostaję 
przy tóm, że oparłem się właśnie na artykule 23, j 
wiedeńskiego aktu końcowego, żeby przeciwne i 
winąć zapatrywanie.“

Po krótkiój wzmiance osobistój referenta, po^ 
Riedla, który się tłómaczy, że nie leżało w jego 
śli podsuwać złośliwego zamiaru p. Bentkowskiej iej 
ustanawia marszałek izby następujący porząilZ, 
głosowania: 1) Wniosek komisyi o motywowaneprzaj, 
ście do porządku dziennego. 2) Poprawka posła E, 
renda. 3) Samże wniosek Bentkowskiego.

Przy głosowaniu nad pierwszym wnioskiem, to j, 
nad wnioskiem komisyi, izba przyjmuje go ban 
znaczną większością. Przeciwko niemu głosują, pr L 
polskich posłów, tylko bracia Reichenspergeroi 
wraz z pewną częścią stronnictwa katolickiego i z pŁ 
wój strony pojedyńczy niemieccy członkowie jak , v 
p. Harkort, Hahn i t. d. W skutek przyjęcia tj,a 
sposobem porządku dziennego, dwa następne wnio: ¡¡, 
upadają i wcale już do głosowania nie przychód (
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zamianować radzcę sądu powiatowego Bachma,' 
w Warburgu, dyrektorem sądu powiatowego w Worb

Berlin 23 maja. Dziennik B. B. Z. donosi, 
hrab. Münster-Meinhövel przeznaczony do szczeglj 
nój misyi do dworu Petersburskiego, przybył j,n 
Szczecina, chcąc się statkiem parowym puścić wda® 
szą drogę. Tymczasem nadeszło z Petersburga telęti 
graficzne zawiadomienie tój treści, że rząd rosyjsti 
swe stanowisko w teraźniejszych politycznych zami na 
szaniach tak pewno już oznaczył, iż w nióm ani 
sye, ani żadne traktowanie nic zmienić nie mojfcj 
Pod takiemi okolicznościami nie pozostało nic inneg [ 
jak telegrafem hrabiego Münster z Szczecina do I 
lina odwołać. Gazeta Krzyżowa mniema, 
misya ta tylko na późniój odłożoną została.

AUSTEYA.
Piszą z Wiednia do Gazety Kolońskiój, 

hr. Buol już 16 b. m. pożegnał urzędników ministe 2 
stwa spraw zagranicznych, u których podobno w witi^ 
kióm był poszanowaniu. Buol powołany został w 18;^ 
roku przez cesarza po śmierci księcia SchwarcenbergJ(j 
z Londynu, gdzie był posłem austryackim, do obj 
cia teki ministra spraw zagranicznych. Urząd tit 
sprawował przeszło siedm lat. Następca jego, dotycL 
czasowy poseł austryacki w zgromadzeniu Związli 
niemieckiego, hr. Bernhard Rechberg-Rothenlóweć 
jest z urodzenia Bawarczykiem. Przez pewien cza u: 
zostawał przy boku marszałka Radetzkiego i trudu aj 
się prowadzeniem spraw' cywilnych w królestwie IODjn 
bardzko-wencckióm. Następnie zamianowany tymczS() 
sowym posłem w Carogrodzie, ustąpił stanowisk, 
tego baronowi Prokeschowi, którego miejsce 
w Frankfurcie.

•— Bankructwo Eskelesa smutniejsze dla 
wywołało skutki, niż się z początku spodziewać byi 
można. Rodzina jego jest zabespieczoną, poniewj^ 
posiada znaczny fideikomis. Wierzyciele jego zaś oią 
zyskają zaledwie czwartą część powierzonych mu toj; 
pitałów. !tE

— Ogłoszono dnia 18 b. m. nową ustawę dot M 
czącą podatku konsumcyjnego od chleba i win 
które odtąd opłacać mają nawet gminy mające mni» 
niż 2000 mieszkańców. Podatek opłacany będzie alb ”L 
w drodze dobrowolnój ugody w pewnych, ściśle oznij 
czonych kwotach, lub oddawany w dzierżawę przei!m 
siębiorcom.

NIEMCY.
Berlińska National-Zeitung donosi, że od ze 

szłćj niedzieli rozpoczął się przewóz wojsk austryai01 
kich na kolejach żelaznych saskich. Przewóz ten oi 1 
lywa się ku zachodowi i trwać będzie podobno przf1C) 
14 dni. Ilość wojska, które przez Saksonią przfPc 
prawiać się będzie, wynosi 31,000 piechoty, 4 puli 
lonnicy, 80 dział i 3,900 koni.
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FEANCYA,

Paryż, 19 maja. Stosunki z Anglią przybierać 
coraz nieprzyjemniejszą postać; ministerstwo Dertsii 
przy każdćj sposobności stara się okazać rządonli 
francuskiemu nieprzycbylność swoję i utrudnić Bft 
jego działanie przeciw Austryi. I tak, domagano siże 
z Londynu od rządu francuskiego, żeby przedłuż) 
termin sześciotygodniowy, wyznaczony dla statkóug 
austryackich będących w portach francuskich lub włi h: 
skich, po którym na nie embargo nałożone bji 
miało. Rząd francuski nie przyjął tego żądaniira 
W odwet, jak się zdaje, za to, ogłasza teraz rząi g 
angielski przestrogę do podwładnych swoich z oświai oj 
czeniem, że nie wolno im jest najmować statki11 
kupieckich Francuzom do przewozów wojennych, pocz 
nieważ to byłoby zgwałceniem neutralności. Każdjbi
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itek, wykraczający przeciw temu przepisowi, zo- 
inie zabranym. Czy węgle kamienne są kontrabandą 

Ljenną, tego jeszcze rząd angielski nie rozstrzygnął, 
a kaz niniejszy nie mniejsze wrażenie zrobił w An- 
i i jak we Francyi, zwłaszcza, że wielka liczba kup- 

iv angielskich ciągnęła z téj przewozowej spekulæ 
)o¡ znaczne zyski. Blokada Adryatyku daje także 

i wód do niemiłych trudności między obydwoma ga- 
ei letami, ponieważ rząd angielski chciałby ją o ile 
liiżności unieważnić, albo tak ścieśnić, iżby nie 
u ala żadnego znaczenia. Blokada ta jednakże już 
Bi części przyszła do skutku. Admirał Jurien de La- 

ivière ukazał się już w północnćj części morza 
'j ryatyckiego; flota jego, złożona z piętnastu okrętów 
rilijennych, dała znać statkom neutralnym, że blo- 
rija rozciągnie się na wszystkie porty austryackie, 
oi )Cz Tryestu i Ankony. Podług ostatnich wiadomości 
plydowała się cała eskadra francuska przed Wenecyą. 

i Wieść o ustąpieniu admirała Hamelin z minister 
tpa marynarki nie potwierdza się dotąd. — Jeden 

loi denników donosi, że Francuzi przesłali już do 
dl och dziesięć milionów ładunków, a do przewie- 

nia miliona ładunków potrzeba 300 koni. — Wa- 
’a ejszych wypadków wojennych spodziewają się 
ia aryżu dopiero po upływie dwóch tygodni. Dotychczas 
rb zcze stanowiska obydwóch wojsk mało się zmie- 

r; Austryacy się okopują, a Francuzi uzupełniają 
i hję jazdę i artyleryą. Jednakże Austryacy wysła- 
g( y mocne oddziały do Capiasco, w kierunku San 
imano, aby zakryć swoje działania, opuścili na 

disiaj, jak telegraf donosi, Vercelli, które to miasto 
el ęte zostało przez Piemontczyków. Główna kwatera 
jsitryacka jest teraz znowu w Garlasco. Pod Valen
tina lewym brzegu Padu chcieli Austryacy usypać 
Mce i obwarować kilka domów, aby Francuzom 
ożycia przez rzekę nie dozwolić, ale spędzeni zo- 
38 ï przez artyleryą francuską. Cesarz wczoraj ob- 
3ejżał stanowiska pierwszego i trzeciego korpusu, 
i- 20 maja. Rozdano wczoraj ciału prawodaw- 
mu sprawozdanie Devincka, tyczące się budżetu 
rok 1860, a rozprawy nad niém rozpoczną się 
iaj. Wniosek rządowy ustanawiał zwyczajne i 

’zwyczajne wydatki na 1,795,367,481 fr. dochody 
. zwyczajne i nadzwyczajne na 1,800,654,379 fr., 
oÿ wypada przewyżka 5,286,898 fr. na korzyść do- 
05ldów. Ponieważ jednak rząd wniósł już potém 
[Nadzwyczajne dodatki, które dochodzą do 2 milio- 
A 300,000 fr., przeto przewyżka wynosi już tylko 
lo 3 milionów.— Słychać, że zdrowie marszałka 

[Mgaet tak się polepszyło, iż będzie mógł wkrótce 
zJj|ć na czele przeznaczonego sobie obwodu wojen- 

i południowo-zachodniego. — Cesarzowa, dla któ- 
Huż przysposabiają pomieszkanie letnie w St. Cloud,
31 ala pyszny bukiet, mający blisko półtora łokcia 
“lnicy, przesłany jéj przez damy genueńskie przy 
Osobności przybycia cesarza do Genuy. — Wielka 
“ żna Katarzyna rosyjska opuszcza Paryż dziś wie- 
3W. — Teatra paryskie z powodu wojny coraz 
, dziej opróżnione. — Otrzymano tutaj wiadomość 
iedbytym wczoraj w przystani Spithead przeglądzie 
'Jj rezerwowéj angielskiój, będącój pod dowództwem 
sfeała Cochrane, podczas którego pojawiły się nie- 

pomyślne dla Francyi manifestacye ze strony 
Kijtków i załóg okrętowych.—Z Kochinchiny słychać, 

¡tan zdrowia wice-admirała Rigault de Genouilly,
’■ odzącego wyprawą francusko-hiszpańską jest bar- 
n niepomyślny. — Wielkim obecnie dla Francyi 
3[:zerbkiem jest to, że rząd angielski zakazał także 
‘“ ozu węgla kamiennego, ponieważ syndykowie ko- 
Dlii oświadczyli, że węgiel jest także kontrabandą 
elmną. — Obiegały dziś pogłoski, że wojsko fran- 

¡o-sardyńskie co chwilę ma ruszyć naprzód: lewe 
ydło pod dowództwem króla Wiktora Emanuela 

zfSię posunąć kuMortarze, środek z cesarzem Na- 
aionem przebyć Pad pod Valenzą, a piąty korpus 
oi księciem Napoleonem działać w kierunku Pia- 
z(lcy. Dotychczas jednak nic jeszcze owych wieści 
■ziPotwierdziło; wiemy tylko, że cesarz wrazzkró- 
iB w piątek z rana objeżdżał twierdzę Casale i prze- 

straże, a po południu zwiedzał pole bitwy pod 
engo, jako tóż, że Austryacy zagrażali miasteczku 
[ggio na drodze ze Stradelli do Voghery. 

aJ‘aryż, 22 maja. Wiadomości o pierwszém 
rt.tiu się ważniejszóm wojsk zwiąskowych z Au- 
^kami, które w Paryżu dotychczas odebrano, są 
oępujące: Ponieważ Austryacy zabierali się do 
sienią na Casteggio, gdzie wszystkie ulice prze
dnim zabarykadowano, przeto posłał marszałek 
0’iguay d’ Hilliers, stojący w bliskości i dowodzący 
kiusem zebranym około Tortony, w pomoc zagro- 
>J®m miasteczku dwie kolumny, to jest dywizyą 
w fala Forey, liczącą 10 do 12 tysięcy ludzi, pod- 
:|1 gdy Austryaków było około 15 tysięcy. Austry- 
w opanowali Casteggio i wieś Montebello, z któ- 
o’iakoniec Austryaków wyparowano, mimo że się 
3®,:zuie trzymali. Francuzi podają swoich rannych 
Obitych około 550, między nimi poległ jenerał

Beuret, a trzech pułkowników i dwóch kapitanów 
rannych. Austryacy mieli stracić około 2000 ludzi. 
Skutkiem téj bitwy cofnęli się Austryacy spiesznie 
ku Stradelli, które to stanowisko między Pawią 
i Piaczcncą broni przejścia Padu; zdaje się zaś że 
cała armia francusko-sardyńska ruszyła naprzód’ al
bowiem jenerał Cialdini zdobył sobie j rzejście przez 
Sezyą pod Vercelli, a Garibaldi na ostatecznćm łe- 
wćm skrzydle będący przybył do RomaguMio, zmie
rzając do Arony, aby ztamtąd wtargnąójjia brzeg 
jeziora Maggiore. Korpus księcia Napoląfua nieba
wem wkroczy do Toskanii; już przednia.« straż j’eg > 
przybyła do Livorno. Jenerał Forey okaizał w owéj 
bitwie znakomitą odwagę i zdatność; książę Char
tres odznaczył się także walcząc w konnicy piemont- 
skiéj. Przeciw zajęciu Toskanii rząd angielski robił 
już w Paryżu przez Cowleya naglące przedstawienia. 

... - ANGLIA.
LonA/n, 19 maja. Morning Advertiser do

nosi, iż*ponńędzy Anglią a Francyą zaszły tłóma- 
czenia z powodu protegowania austryackich okrętów 
przez władze maltańskie. Tenże dziennik pisze, iż 
liberalni zaczepią ministerstwo Derby, przedstawiając 
do adresu do korony poprawkę na korzyść reformy. 
— Times zamieszcza ostrzeżenie przypominające 
wszystkim właścicielom statków kupieckich, iż wy
najmowanie rządowi francuskiemu okrętów do prze
wożenia materyałów zakazanych przez proklamacyą 
neutralności, pociąga za sobą konfiskatę okrętu i 
karę więzienia dla tego, który zawarł tego rodzaju 
umowę. Rozporządzenie to stosuje się nawet do kon
traktów zawartych przed ogłoszeniem neutralności. 
Kwestyi spornéj, czy węgle uważane będą za kontra
bandę wojenną, rząd dotąd nie rozstrzygnął. Daily 
News donosi, iż Francya odrzuciła wniosek Anglii, 
aby przedłużyć termin, od którego zaczyna się em
bargo na okręty austryackie. — Hrabia Persigny 
wręczył onegdaj krôlowéj swoje listy wierzytelne. — 
Wybory do parlamentu już ukończone; wybrano 353 
liberalnych, 302 konserwatywnych członków. — Ad
mirał Freemantle powrócił na okręcie „Royal Albert“ 
do Londynu. Kilka liniowych okrętów wypłynęło na 
morze Śródziemne. — Zlndyi donoszą o wybuchu 
powstania w Kutsz, w prezydencyi Bombaj. Znanego 
partyzanta Tantia Topi powieszono w Sipri 18 kwie
tnia. — Przez Gibraltar przepływają na morze Śród
ziemne liczne okręty przewozowe i szalupy kanonier- 
skie francuskie.

WŁOCHY,
Turyn, 19 maja. Hrabia Dambray Digny, Tos- 

kańczyk, przybył wczoraj rano z Florencji; udaje 
się do Londynu z poufną misyą rządu toskańskiego 
do gabinetu londyńskiego. — Od kilku dni król Wi
ktor Emanuel nastaje na to, aby jak najprędzćj ude
rzyć na Austryaków; cesarz jednakże odpowiedział 
iż nie będzie się wprawdzie sprzeciwiał wyparciu nie
przyjaciela z prowincyi Nowary i Vercelli, lecz że 
w téj chwili jeszcze nie przyrzeka współdziałania woj
ska francuskiego. — Podług listów prywatnych Au
stryacy w prowincyach zajętych z coraz większą 
postępują brutalnością; otaczają domy prywatne i 
strzelają do bezbronnych, którzy z nich wychodzą; 
kilkuset mieszkańców zabrawszy z sobą przemocą, 
posłali do Piaczency, w jakim celu? niewiadomo; 
pomiędzy zabranymi znajdują się księża, urzędnicy 
i kilka kobiet. — W Genui ustanowiony zostanie 
komitet węgierski, złożony z panów : Teleky, Klapka, 
Polthy i Skabo. Na Genuę i na Suzę ciągle jeszcze 
przybywa kawalerya i artylerya; artylerya składa 
się, jak się zdaje, jedynie z dział 12 funtowych (ca- 
non-obusier), i z nowych dział gwintowanych (mo
dèle de 1858), które zaledwie mają pięć stóp dłu
gości i ważą tylko półsiódma centnara. — Dnia 16 
maja cesarz zwiedził szczegółowo cytadelę w Ales- 
sandryi; w nocy z 16 na 17 maja Austryacy napa- 
dli na, straż stojącą na moście w Valency; lecz 
zostali odparci. Nazajutrz cesarz w towarzystwie 
kilku jenerałów udał się konno do Valency, i prze- 
biegłszy miasto, zatrzymał się na baszcie po lewéj 
stronie od bramy Porta -Mortara, na tém samém 
miejscu, na ktôrém stryj jego zatrzymał się przed 
pół-wiekiem.

— 21 maja. Wczoraj 15 tysięcy Austryaków za
czepiło pozycye w Casteggio i w Montebello, zajęte 
przez kawaleryą sardyńską. Jen. Baraguay d’Hil
liers posłał na pemoc dywizyą jenerała Forey. Po 
sześciogodzinnój walce odparto Austryaków ; zwiąsko- 
wi zajęli Montebello. Dwustu Austryaków, pomiędzy 
nimi jednego pułkownika, wzięto w niewolą. Nie
przyjaciel cofa się ścigany przez naszych. Dywizyą 
jenerała Forey i kawalerya sardyńska pod dowódz
twem jenerała Sonnaz świetnie się odznaczyły. Po
między rannymi znajduje się trzech pułkowników: 
de Lesparre, de Bellefond, Cousiel Duchesnel i dwóch 
komendantów: Lacretelle i Férussac. Nieprzjjaciel 
cofa się w nieporządku do Stradelli; wozy z rannymi

i żołnierze przeszli nrzez most pod Stella. Skrajne 
lewe skrzjdło uaszćj armii pod dowództwem jene
rała Cialdini zdobyło dzisiaj z niezmiernym zapałem 
przejście przez Sezyą pod Vercelli. Nieprzyjaciel po
szedł w rozsypkę, zostawując na placu boju broń, 
wozy i konie. Pewną liczbę oficerów zabrano w nie
wolą. Podług depeszy z Magadino, Garibaldi przy- 
był wczoraj w 4000 ludzi do Romagnano; zamierza 
on dzisiaj wieczorem wkroczyć do Arouy, aby ztam
tąd działać przeciw Laveno. — Wczoraj po południu 
cesarz zjechał się w Casale z królem Wiktorem Ema
nuelem, zwiedził z nim przednie straże, a później 
plac bitwy pi d Marengo.

— O bliższych szczegółach potyczki pod Monte
bello tak pisze Nord:

Dwa świetne czyny wojenne oznaczyły [przejście 
armii sprzymierzonych do wojny zaczepnej, potyczka 
pod Montebello i przekroczenie Sezyi przez Piemont
czyków. Potyczka pod Montebello dnia 20 b. m. 
była bardzo krwawa. Kolumna austryacka, złożona 
z 15 tysięcy ludzi wszystkich gatunków broni, za
atakowała o drugićj godzinie pozycyą pod Casteggio 
i Montebello, którą broniła dywizyą Forey, złożona 
z 2, 73, 85 i 86 pułku liniowego i 6 strzelców pie
szych. Jazda Składała się tylko z jednego pułku 
piemontskiego. Casteggio leży 10 kilometrów na 
wschód od Voghery; tam miała miejsce potyczka 
w r. 1800, która była wstępem do bitwy pod Ma
rengo. Wieś Montebello, unieśmiertelniona na nowo 
rozpoczęciem kampanii, jest ta sama pod którą Lan- 
nes pobił Austryaków 9 czerwca 1800 roku. — Po
tyczka była długa, zażarta i krwawa, w końcu na 
bagnety. Wojsko francuskie, z którego jeden pułk 
pierwszy raz był w ogniu, okazało nieustraszoną od
wagę. Kawalerya picmoutska data dowody wielkiego 
męstwa. Austryacy odparci zostali z wielką stratą, 
a ich odwrot, w którym zostawili w ręku wojsk fran
cuskich materyał wojenny i licznych niewolników, 
podobny był do zupełnej ucieczki. Lubo straty nie
przyjaciela są bardzo wielkie, przecież i po stronie 
Francuzów są znaczne; pomiędzy innymi padł jene
rał brygady Beuret, jeden z najznakomitszych jene
rałów francuskich, i dwaj pułkownicy. Marszałek 
Baraguay d’Hilliers zamyśla drogo odpłacić armii 
austryackiéj ten pierwszy ich atak. Cesarz Na
poleon, który zwiedza! po południu 20 maja pole 
bitwy pod Marengo, mógł dobrze słyszeć huk dział 
z pod Montebello. Nazajutrz zwiedzał JCMość szpi
tale w Vogherze, w których rannych obydwóch armii 
z równą pieczołowitością opatrywano. — Potyczka, 
którą wczoraj sticzono pod Vercelli, równie jest wa
żną. Korpus jenerała Cialdini, formujący skrajną 
lewego skrzydła armii piemontskićj, zdobył sobie 
przejście przez Sezyą i rozproszył Austryaków, któ
rzy zostawili w ręku zwycięzców wszystko, nawet 
broń i amunicyą. Zbywa uam jeszcze na bliższych 
szczegółach téj potyczki, która przynosi jak najwię
kszy zaszczyt armii piemontskićj i dzielnemu jene
rałowi Cialdini.

SZWAJCARYA.
Bern, 20 maja. Rozporządzenie Rady Związko- 

wéj zakazuje wywożenie jako tćż gromadzenie broni 
w sąsiedztwie najbliższym granicy wioskiéj. Emigranci 
i dezerterzy, z wyjątkiem starców, kobiet i chorych, 
mają być internowani. Zakazuje się ludziom zdol
nym do noszenia broni przechodzenie przez Szwaj
car) ą z terytoryum jednéj z stron wojujących na zie
mię drugićj strony. Liczba wychodźców w kantonie 
tesyńskim wzmaga się.

TLRCYA.
Stambuł, 11 maja. Rząd turecki, ze względu 

na położenie Austryi domaga się podobno przysłania 
floty francuskiéj do zatoki Bezika. Car napisał list 
własnoręczny’ do Sułtana, w którym wyraża przyjazne 
uczucia i przyrzeka czuwać nad bespieczefistwem 
lurcyi. Wielkiego księcia Konstantego spodziewano 
się w Stambule. P raneya wymogła była na rządzie oto- 
mańskim przyrzeczenie ustąpienia w kwestyi Księstw 
Naddunajskich ; w skutek tego książę Kuza miał ode
brać dwa osobne firmany, nadające mu inwestyturę. 
Teraz jednakże Porta cofnęła dane słowo, ponieważ 
wyjazd pana Hiibnera, w jéj rozumieniu, rozwiązał 
konfereneye. — Dziennik Espérance wychodzący 
w Atenach, zachęca Grecyą, aby poszła za radą Fran
cyi i Rosyi, krajów, których sympatye dla Grecyi są 
niewątpliwe, i aby w obecnych okolicznościach za
chowała umiarkowanie.

HISZPANIA,
Madryt, 19 maja. Propozycye dworu lizboń

skiego względem zawarcia pomiędzy Portugalią a 
Hiszpanią pizymicrza zaczepnego i odpornego na 
czas trwania wojny, przez rząd tutejszy odrzucone 
zostały. — Śledztwo przeciw byłemu ministrowi Col
lantes wniesiono przed senat; prokurator wniósł o 
12 201etnie więzienie i utratę prawa do służby pu* 
blicznéj.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 maja. Na wtorkowem posiedzeniu reprezentan

tów miasta obradowano najprzód nad odstąpieniem kawałka 
dawnego muru miejskiego, położonego między młynem do mie
lenia słodu należącym do kupca Vogelśdorff a zabudowaniem 
kamelaryjnćm. Komisya wysadzona do zbadania tej sprawy 
wniosła, aby sumę kupna proponowaną przez magistrat 
w ilości 150 tal podwyższono na, 250 tal., na co się też 
Zgromadzenie zgodziło. — Magistrat podał wniosek, aby 
Zgromadzenie wysadziło z grona swego komisya, złożoną z 5 
członków, któraby się, w przypadku mobilizacyi armii, w po
łączeniu z deputacyą magistratu zajęła obmyślaniem potrzeb
nych kwater dla żołnierzy. Do komisyi tej wybrano na wnio- 
Bek przewodniczącego pp. Rosenstiela, Knorra, R. Ascha, Bus- 
sego i Magnuszewicza. Dalej wniósł magistrat, ażeby wybrano 
inną komisyą złożoną z 6 członków, któraby wspólnie z bur
mistrzem i komenderowanym ku temu celowi oficerem, uregu
lowała wysokość zapomóżek, jakie mają być wydzielane bie
dnym żonom żołnierzy, ściągnionych do rezerwy i obrony kra- 
jowćj Komisya ta składać się będzie z pp. Herz, Lipschitz, 
Meisch, H. Sobeckiego i Gałężewskiego. — Na tern samem po
siedzeniu zakwitowano rachunki kasy ubogich za rok 1853, 
podatku od psów za 1853 i 1854 i depozytalne za 1854 i 1855. 
— Sędzią polubownym w trzecim obwodzie wybrany został 
kupiec Kunkel jun., w miejsce mydlarza Jagielskiego. — Dy
rektor teatru Keller prosił magistrat o udzielenie 775 tal., po
trzebnych na koszta reparacyi kulisów. Lubo się komisya finan
sowa na miejscu przekonała o potrzebie sprawienia nowych

kulisów, wniosła jednakże, z powodu i tak już znacznych po
datków, o odroczenie tego przedmiotu na trzy miesiące; co 
też i Zgromadzenie, mimo różnicy zdania kilku członków, 
uchwaliło. — Przy sposobności podania Saly Raphaela o po
zwolenie trudnienia się meklerstwem przy sprzedaży trzody 
chlewnej, uznało zgromadzenie użyteczność i potrzebę tego. — 
Przytomni byli reprezentanci: Tschuschke (przewodniczący), An- 
nuss, B. H. Asch, R. Asch, Bielefeld, Busse, Gałężewski, Hitze, 
L. Jaffe, Sal. Jaffe, Kruger, Lipschitz, Löwinsohn, Magnusze- 
wicz, Mamroth, Meisch, Müller, Rosenstiel, Walter, Wiener. 
Magistrat był,reprezentowany przez pp. nadburmistrza Gude- 
riana, radców miejskich Aua, Chlebowskiego, Jonasa, Thay- 
lera i Treskowa.

— Probostwo w Barcinie, powiecie szubińskim, oddane zo
stało księdzu Zientkiewiczowi w komendę.

— Nauczyciel Józef Nawrowski z Sobiesiernia otrzymał 
posadę nauczycielską w Łabiszynku.

— 23 maja. W niedzielę z rana porodziła Marya Lewan
dowska, mieszkająca na Rybakach pod nr. 4 trójnięta, które 
natychmiast z wody ochrze one zostały. Trójnięta te zdają się 
być obecnie czerstwe i silne. Ponieważ matka tych dzieci 
bardzo jest biedną, podjął się podobno komisarz policyjny pan 
Kliem, na Półwiejskiej ulicy lir. 5, przyjmować wszelkie dary, 
przeznaczone do osłodzenia nędzy tej kobiety.

Telegramy ostatnie,
Paryż, 23 maja. Twierdzą w kołach dobrze

zwykle uwiadomionych, że umarł król neapolitański

wczoraj o godzinie 4 po południu (Depesza późn 
sza wiadomość tę potwierdza). Na giełdzie kr 
pogłoska o zaburzeniach w Modenie. Patrie 
nosi, że książę Napoleon wczoraj na okręcie Rei 
Hortense odpłynął do Livorno. (P. Z.)

Bern, 23 maja. Donoszą z kantonu tess 
skiego, że Garibaldi w 4000 żołnierza przeszedł pi 
Tycyn i w Sestocalende stanął na ziemi lombard/! 
Rada związkowa montuje działa pozycyjne dla 
trzenia przejścia Ś. Łucyi w Bellinzona i Mam 

(P. Z.)
Wiedeń, 23 maja. Buletyn wojenny z 21 

donosi, że nieprzyjaciel w 12 do 15 tysięcy tv; 
nał przeciw armii rakuskiój damonstracyą, która' 
całkiem nie udała. Brygada pułkownika Ces 
3oOO żołnierza, pod Vercelli została zaczepioną! 
fnęła się do Orfengo. Dwie brygady groziły j 
wemu bokowi zaczepiających i odparły ich odS(m e 
po czóm nieprzyjaciel boju zaprzestał i cofną! 
niezwłocznie. Rekonesans pod Montebello przekoprz 
że główna siła nieprzyjacielska stoi pomiędzy 
sandryą a Vogherą. W wąwozach pod Stradellą 
ruszają się znaczne siły austryackie. (P. Z.)

Dz{

Ogłoszenie [654] 
tyczące się kąpania w Warcie i Cybinie.

Kąpanie w Warcie i Cybinie dozwo
lone jest tylko w zakładach kąpielnych 
i na miejscu do bezpłatnego kąpania 
się przeznaczonćm. Miejsce do bezpła
tnego kąpania się przeznaczone znaj
duje się na lewój stronie od drogi do 
Dębiny, naprzeciwko miejsca pomiędzy 
cegielnią Ephraima a pierwszą ratajską 
położonego. Oznaczone ono jest kołami 
w rzece i tablicami nad brzegiem z na
pisem: „Publiczne miejsce do kąpania 
przeznaczone.“ Kąpanie i pławienie na 
innych miejscach, w mieście lub poza 
takowóm, mianowicie zaś w bliskości 
przewozu do Miasteczka, nad niebes- 
piecznym dla głębin brzegiem Warty 
z tój strony zakładu kąpielnego Andersa, 
tudzież pomiędzy ostatnim a zakładem 
kąpiełnym Klopscha, przekraczanie zna
ków granicznych tychże zakładów, wcho
dzenie na sąsiednie grunta i założone 
dla umocowania brzegu faszyny i plan- 
tacye, splugawienie miejsc do kąpania 
przeznaczonych, chodzenie nago nad 
brzegiem kąpiących się, jako tóż zre
sztą wszelkie dobrym obyczajom prze
ciwne zachowywanie się, ulega według 
okoliczności karze pieniężnśj od tal. 1 
do 5, lub stósownemu więzieniu.

Rodzice, opiekuni, majstrowie i wła
ściciele koni obowiązani są zwracać 
uwagę swych dzieci i służących na po
wyższe przepisy.

Poznań, dnia 17 maja 1859.
Król. Prezydent policyi.

Nauczyciel domowy, filolog, do wyż
szych klas gymnazyalnych przysposa
biający, szuka pomieszczenia. Bliższa 
wiadomość w księgarni J. K. Żupań- 
skiego. [663]

Rejestr a gospodarcze 
oprawne i bez oprawy poleca litografia 
A. Rynkowskiego w Poznaniu w Rynku 
Nr. 8 naprzeciw figury ś. Jana. [666]

Dnia 9 czerwca r. b. o godzinie 4 
z południa dany będzie w Bazarze obiad 
dla posłów Koła polskiego na sejmie 
berlińskim. Chcący należóć do tegoż, 
raczą się zgłosić do pana Wild en a. 
Z dniem 6 czerwca r. b. zostanie lista 
dla zgłaszających się zamkniętą.

Poznań, dnia 13 maja 1859. [641]

Kupcz. Hamburg^
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Leszna.
WMIESZKANIU PRIWATNEM: Pannat

Schläger z Iwna, Berlińska ul. 12.

WIADOMOŚCI HANDLOWE, 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznan
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Dominium Mościejewo pod Pniewami 
sprzedaje po umiarkowanój cenie węgle 
kowalskie. [662]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 23 maja.

Papiery pruskie. %
żą

dano.
pła
cono.

Dominium Ostrowo pod Pa
kością ma na sprzedaż 300 

^młodych skopów i 350 
maciorek. Do odebrania środkiem 
czerwca. Zwykła cena wełny 80—90 tal.

[665]

Zawiadomią się niniejssem 
Wysoką Publiczność, że ku-jji 
racya w zakładzie wodno- 
leczącym £2

w Dembnie 
przy Nowemmieście nad Wartą, 

\jak w innych latach, tak i%& 
w roku bieżącym rozpoczętą^
została pod dyrekcyą już od
dawna znanego doktora ihy~tg& 
dropaty pana L. Sachs.
Administracja za- ££ 

kładu wód. [664] gjg

Przybyli do Poznania 24 maja.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 

Grunwald z Dworzysk, miesz. Rosse z War
szawy, kup. Czamański z Wrocławia, por. 
Grabowski z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Luto- 
stański z Tarnowa, rząd. Wierski z Winnicy, 
prob. Zgrahczyński z Powidza, ob. Palacz i 
kup. Bojoński z Buku i Gläsmer z Frank
furtu n. O.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr hr. Miączyń- 
ski z Pawłowa, król, szamb, hr. Żółtowski 
z Czacza, oh. Breański z Grabowa, prob. 
Szremkowski z Wronek i panna Labe z Pa
włowo.

BAZAR: Wł. dóbr Łącki z Posadowa, Pot
worowski z Goli i Czacki z Lwowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł- dóbr 
Oljiezier.-ki zDrzeczkowa i Deutsch z Wür
ben, jenerał Völcker i por. Adler z Berlina, 
dysp. Bielschowsky z Trachenberga i kup. 
Boas z Skwierzyny.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Ob. Senftleben 
z Borku, kup. Bifiar z Deidesheim, Yausch 
z Berlina, Lang z Gmünd, Kunkel z Głogo
wa i Frank z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI: Plenip. Robacki z Go- 
warzewa.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Moszczeński 
z Grzymisławic, Wollschläger z Iwna i Gar- 
czyński z Szczepie, dyr. Schneider z Mię
dzyrzecza, ob. Garczyński z Szczepie, apt. 
Seybold z Rogoźna, bud. Müller i kup. Asch 
z Rawicza, zegarm. Rother i intr. Gahre z 
Leszna, insp. Nentwig z Psarski.

EICHENER BORN: Ob. Bolyk z Śremu, 
szewc Viereck z Preschlau, kup. Kayser i 
Nathan z Miłosławia.

Dnia 24 maja.
Zyto: ceny lepsze, wyp. 100 węcp., ni 

40, maj-cz. 39’%—40, cz.-lip. 40—'/„, 
sier. 41—%,—% tal. pł. Okcwita:
lepszych cenach bez obrotu, w miejsc: |yo 
beczkę 15%—16%, na maj 16’/,„ cz. 1 j 
lip. 16’%, pł., 17 żąd., sier. 17%, pł., r:U 
tal. żąd.

Berlin, 23 maja.
Pszenica: mało pokupu, wmiejscu za 

48—78 tal. podł. gat. Zyto: ceny li(le_ 
40'%—43'/, tal. żąd., na maj-cz. 40%, c: 
40% %—% pł-, 41 żąd. Jęczmień: r11/'
37—42 tal. Owies: ceny wyższe, w mi)rs; 
36—41 tal, na maj-cz. 37 tal., cz.-lip. 3 
lip.-sier. 35 żąd., wrz.-paźd. 32 tal. pł. 
rzepiowy: obrot ospały, ceny prawie 
me, wyp. 1000 cent., wmiejscu 10% żą 
maj 10%—% pł., 10%, żąd., maj-cz.-lip.

łbie

ucai 
, iłsz

¡ić 
'È t
ern

Poł., 10’% tal. żąd. Olej lniany: 10',gjg
kowita: z początku handel ożywiony, 

niej znacznie ceny spadły, w miejscu be: 
za 10,‘00 ct. 19% pł., na maj-cz. 19% zja 
cz.-lip. 19’/,— ’%, lip.-sier. 20’% —’/,—’/,, 
wrz 21—21'% tal. pł. ■on

goSzczecin, 23 maja.
Na giełdzie: Pszenica: mało obrotu,

85 fnt. za węcp. żółtej na cz.-lip. 65%,. , 
sier. 65% tal. pł. Żyto: 77 funt. WH10 
maj-cz. 40%, cz.-lip. 40'%—’/,—%, lipdoH 
41’/, — ’/,, wrz.-paź. 42’/, pł., 43 tal/"1 
Owies: lichy 50 fnt. 36% tal. pł. OlejUCO 
piowy: 10'/, tal. żąd., na wrz.-paż. 10',^» 
10'/, tal. żąd. Okowita: w miejsc: 
beczki 18'%—19, maj-cz. 18%, cz.-lip. I 
'/,, lip.-sier. 17’%, wrz.-paź. 15 tal. pł.

Bydgoszcz, 23 maja,
Na targu: Pszenica: węcp. 50—70,

ni(
Spii

pc
36—40. Okowita: 16% tal. Kartofle! W
15—18 sgr.

Pożycz, dobrow.. . .
dito rząd...............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prem. 1855 . . 

Obligi długu skarb..
dito Marchii.............
dito miasta Beri.. . 
dito dito

Listy zast. Marek. . 
dito Prus Wsck . .
dito Pomor...............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowel
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March, .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch.i Zch, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. , 

Rosy. 5 poźy. Stiegl. 
dito 6 poźy. Stiegl. 
dito poźy. angiek .

4’%
4%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4
7

3%
3%
3%

4
4

88%
88%,
88’/,

101’/,
73

80%

783%

76

77%
823%

79%

72
82’%
82%

83
82%

40
42%
66
93
95%
96%

% dano.
pła
cono.

Polsk. obligi skarb.. 4 — 73
dito Cert. A. 300 zł. 5 — 80’%
dito dito B. 200 zł. — —
dito Lis. z.n. wRS. 4 — 80
dito Ob.cztk.500zł. 4 — —

Pieniądze.
Frydrychsdory . . . — — 113%
Luidory.. . . . . . . . . ..  . . _ __ 109%
Złota iunt cel. . . . — __ 449
Srebra dito.... — — 29 22
Saskie bil. kas . . . — — 99%
Niem. banku.............. — —
dito płat, w Lipsku — — 99’%

Austr. bankn.............. — — —
Polskie bil. bank.. . — — —
Disk. bank, od wexli — — , 5%

Akcye kolei żelaznych.
Berlim-Anhalt............ 4 __ 80
Berliń.-Hamb............. 4 84 __
Berl.-Poczd.-Magd. . 4 __ 91
BerL-Szczeciń . . . 4 79% __
Wrocł.-Freib.............. 4 62'/, —

dito najnow. . 4 —
Brzeg-Niskie............. 4
Koźló-Oderberg . . . 4 — —

dito pierwot. . 4% — —
dito dito . . 5 — —

Dolno-Szl.-March.. . 4 78’/4 —
Dolno-Szl. kol. pob. 4 —

dito pierwot. . 5 — —
Półu. Fryd.-Wilb. . 4 — 32
Górno Szl. A i C . . 3% — 91

dito Lit. B. . 3’% — 88
Opol-Tamowic. . . . 4 — 25
Starogr.-Pozn.............---------------.------------------ 3% — 66'A

Akcye bankowe i kredyt

Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew’. dito . . • • 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej .
Concordia..................
Magd, assek. ogn- •

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. . 
dito..................

Berl.-Hamb. • • 
dito II Em. •

Berl.-Pocz.-Mag. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. p •

Berl. -Szczecifi. 
dito II Em. •

Koźlo-Oderb. . • • 
dito HI Em. . •

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . • 
dito dito IH ser 
dito dito IV ser

1% żą
dano.

pła
cono.

1
4 — 101 c
4 —■ 09 V,
4 68 —
4 — 65%
4 — 65
4 — 73% £
4 — 68%
4 — 37
4 — 61
4 — 63
4 — 60'/, 1

4% - 105
4 — 50 I 

I
5 __ _ 1
5 — 26
4 __
4 —

4 __
4% — —
4% — 96
41/, — —

4 — 77
4% — —
4% — —
4'/, —
4 — —
4 — —

4% — ■ —
4 79 -4-
4 79 —
4 — —
5 ~~~

dito Lit. B . 
dito Lit. D 
dito Lit. E 
dito Lit. F

dito II Em.

%
4%
4

7’
3%
4%

4

żą
dano.

pła
cono.

Akcye Szląsklch kole)
żelaznych.______

Freiburg....................
dito now. Emis.

% >v 
' ino.

fay

siei

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 21 maja.

Papiery

Austr.

dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Rent. . 

izląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. B. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye 
Szląski bank .

dito tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94’%

110
81'/,
72%
68%

95%
78’%

75%,

89%

42%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4

4%

dito obkzpraw.pierw.
dito ....................

Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Doln. Szl. March.. 

dito z pr. pierw,
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dilo Lit. B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito .... 
dito ....

Opól. Tarnów. 
Koźlo-Oderb. 

dito obi. z praw pier. 
Kurs stów. kup. w

dnia 24 maja.

84%

84%

78%

50

Prusk. obi. skarb, 
dito poźy. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe . . .

Szl. List. Zast. . . 
Zach. Prusk. . . .
Polskie....................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Ruskie banku. .

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

nakładnm i i*.»ęionkami T.nówifcu Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.
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